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Tardieu obala absurdalne teorje Niemiec.
PARYŻ, 14. 11. Rozmowy nad 

polityką zagraniczną w izbie deputo 
wanych trwały do rana i zakończyły 
się uchwaleniem votum zaufania 
dla rządu 823 głosami przeciw 270.

Nocne posiedzenie rozpoczęło się 
przemówieniem socjalisty Grjimba- 
eha, który zasadniczo aprobował po 
iitykę Brianda.

Następnie na trybunę wszedł 
premjer Tardieu, który stwierdził, 
iż polityka Francji opiera się na 
dwu podstawach, któremi są: trak­
taty  lokarneńskie i umowa haska.

W  sprawie rozbrojenia Francja 
stać będzie na stanowisku traktatu 
wersalskiego, który obowiązuje 
niemców do rozbrojenia, rozbrojenie 
aljantów jest dobrowolne. Francja 
może się w  tym względzie wykazać 
dobrą wolą, gdyż liczebność jej ar- 
mji jest niższa o 183.000 od wło­
skiej i o 185.000 od angielskiej. O- 
inawiając kwestję rewizji trakta­
tów, Tardieu oświadczył, że niektó­
re państwa próbują nadużyć art. 19 
paktu ligi. Niemieeka kampanja re 
wizjonistyczna wychodzi z zupełnie 
fałszywego punktu widzenia, jako-

A R ESZ TO W A N IE 15
WYWROTOWCA.

/  _ CHEŁM, 14. 11. (wł.) W  W łodzi 
m ierzu w ołyńskim  aresztow ano czo­
łowego kandydata  kom unistycznej 
lis ty  jedności robotniczo - chłopskiej 
n a  okręg Chełm, W acław a P ięta ła , 
za działalność an typaństw ow ą.

K S. GRECKO - K ATO LIC K I 
przekupuje wyborców.

LW ÓW , 14.11. (wł.) We wsi M ist- 
ków, pow. Samborskiego, aresztow a 
no parocha grecko - katolickiego 
S te fana  M akarę za niedopuszczam ą 
ag itac ję  wyborczą. M akara usiło­
w ał przepłacić wyborców. P rzew ie 
ziono go do w ięzienia w  Samborze.

H URA G A N N A  W YBRZEŻU  
DOLSKIEM .

G D Y N IA , 14. 11. (wł.) W  ciągu 
osta tn ie j doby przeszedł nad Pom o­
rzem huragan , k tó ry  w yrządził zna 
czne szkody w m iejscow ościach poi 
skieh.

__ W  Oksyw iu, Gdyni, K am iennej 
Górze i na H elu huragan  zerw ał 
d chy z w ielu domów i uszkodził po 
i zenia telefoniczne.

R E W IZ JE  W K0MTJVT7UJĄ- 
OYCH ZW IĄZK ACH  

w stolicy.
W A R SZA W A , 14. 11- ćwł.) W, 

związku z ag itac ią  wyoorcza ^erzo 
ną  przez kom unistów w W arszaw ie 
przeprow adzono rew izję w trzech 
związkach zawodowych: w związku 
pracow ników  budowlanych, żydow­
skiej służby domowej i w zw iązku 
tram w ajarzy .

Podczas rew izji znaleziono wie­
le m aterja łu  agitacyjnego i zaaresz­
towano 156 kom unistów.

by obecny kryzys gospodarczy świa­
ta był następstwem traktatu.

Świat cierpi wskutek nie trakta­
tów, lecz wojny.

Choćby traktaty wypadły ina­
czej, świat nie potrafiłby usunąć

skutków wielkiej wojny, która zni­
szczyła 8 iniljonów istnień ludzkich.

Opinja, że skutki wojny dadzą 
się usunąć przez zmianę granic, 
jest absurdem.

mili. sześciennych z emi i skał
runęło nd przedmieścia Lyonu.

M ias tu  częśc iow o  legło w g ru z a c h .
LYON, 14. 11. (wł.) Jak to już

pokrótce donosiliśmy wczoraj, w 
Lyonie zdarzyło się katastrofalne 
obsunięcie się góry.

Najnowsze szczegóły opubliko­
wane przez władze bezpieczeństwa 
dowodzą, że straszliwa katastrofa 
została spowodowana 5 następują- 
cemi po sobie obsunięciami góry. 
K atastrofa następowała po sobie 
etapami o 1-ej godzinie w nocy, o 
godz. 2, o 2 min. 25, o godz. 2.50 i o 
godz. 4. Cała stara część miasta 
Lyon, Sainte Jean, niemal zupełnie 
jest zasypana. W ysokie hotele, gma 
chy publiczne oraz kamienice sze­
ściopiętrowe legły w  olbrzymim le­
ju, który się utworzył po obsunięciu 
się góry na tern przedmieściu. Lej 
ma głębokości 270 metrów a szero­
kości 50 metrów.

Ogólna liczba zabitych dotąd 
stwierdzona docłiodzi do 130. Cały 
szereg ulic został zupełnie zasypa­
nych z całemi rzędami 6 i 7-piętro- 
wyeh kamienic. Na 20 do 30 me­
trów wysokości legły kamienie z o- 
berwanej skały oraz ziemia na uli­
cach Tramassac oraz na Rue Nou- 
velle.

Przedmieście Fourviere, położo­
ne u stoku górskiego, po większej 
części jest zniszczone.

Oddziały ratunkowe, które po 
pierwszych etapach katastrofy sta­
nęły na miejscu, złożone ze straży 
ogniowych, policji i wojska, zostały  
zasypane. W  dwuch miejscach po 20 
ludzi oddziałów ratunkowych w oj­

skowych, sanitarnych i strażackich, 
padły śmiercią walecznych pod ol- 
brzymiemi masami ziemi i szkła. 
Cała połowa miasta Lyonu jest od­
grodzona rnureni wojska i straży sa 
nitarnych. Ludność w panicznym  
strachu opuściła miasto nawet w tej 
części, której nie zagraża niebezpie 
czeństwo.

30 osób, które schroniły się do 
jednej z kawiarni, zostało zasypa­
nych z całą kawiarnią podczas o- 
statniej k&strofy o godz. 4 nad ra­
nem.

Akcja ratunkowa jest utrudnio­
na niezmiernie, ponieważ wszelkie 
próby uratowania zasypanych gro­
żą dalszem niebezpieczeństwem ob­
suwania się góry.

Minister pracy i opieki społecz­
nej przybył na miejsce katastrofy, 
tak samo najwyżsi przedstawiciele 
władz bezpieczeństwa, rządu, oraz 
departamentu. Z okolic miasta Lyon 
ściągnięto więcej oddziałów wojska 
dla przeprowadzenia akcji ratuuko 
wej.

W  kołach rzeczoznawców przy­
puszczają, że straszliwa katastrofa 
została spowodowana nietyle cią- 
głemi opadami deszczów, ile trzęsie 
niem ziemi, ledwo odczutem, które 
jednak wstrząsnęło górami w okoli­
cy Lyonu. Tein też tłumaczy się u- 
tworzenie wielkich szczelin we wnę­
trzu ziemi.

W edług obliczeń obsunęło się 15 
miljonów metrów sześciennych zie­
mi.

amach na premiera jaoońskieno.
P r e m i e r  c i ę ż k o  r a n n y  w  b r z u c h .

TO K IO , 14. 11. (wi.) Dziś preui- 
je r  rad y  m inistrów  H am aguaczy, 
w yjeżdżający  z Tekio n a ,m an ew ry  
wojskowe do O kajam y, padł ofiarą  
zam achu rewolwerowego.

Zamachowcem okazał się czło­
nek  organizacji reakcy jnej Sagoja, 
k tó ry  strzelił do p rem jera  k ilka ra ­
zy, ran iąc go ciężko w brzuch.

Jeden  z synów prem jera  ofiaro­
w ał krew  celem dokonania tra n sfu ­
zji.

S tan  H am aguaczego jes t ciężki.
J e s t  rzeczą charak terystyczną, 

że zamach został uwieczniony na

.oLu^iuiji. rrouczas w yjazdu  prem ­
je ra  japońskiego byli na dworcu o- 
becni przedstaw iciele p rasy , k tórzy 
sfotografow ali całe zajście.

T O K IO , 14. 11. P rem jer, na któ 
rego dokonano zamachu, jest w praw  
dzie bardzo ciężko ranny, lekarze 
jednakowoż m e zw ątpili, że uda sic 
go utrzym ać przy życiu.

Okazała się potrzebną d ruga 
tran sfu z ja  krwi, k tórej dokonano.

Lekarze w ykonali również opera 
cję, podczas której usunęli 25 etui. 
cienkiej kiszki, p rzebitej przez kulę 
rewolwerową.

'erskie oko"rządu perskiego
p r z y  wypłacie  z a  z a m ó w ie n ia  p o c z y n io n e  w Lodzi.

WARSZAWA, 14. 11. (wł.) Po] 
ski przem ysł włókienniczy poniósł 
duże s tra ty  przy eksporcie tow arów  
do P ersji. Pers ja  zamówiła tow ary 
na sumę 120.000 dolarów.

Za tow ary te P e rsja  w ypłaciła w 
w alucie perskiej, a nie w dolarach.

jak  opiew ały kontrakty.
Wobec tego przem ysłowcy pol­

scy ponieśli s tra ty  w wysokości 40 
proc. Przem ysłow cy zwrócili się do 
m inisferjum  spraw  zagranicznych z 
prośbą o interw encję.

K A P IT A N  REZERW Y  
poćwiartowany przez mordercę 

służącego.
W ILNO, 14. 11. (wł.) Ofiarą 

strasznego morderstwa padł osad­
nik wojskowy, kapitan rezerwy, 
Beniesiewicz, zamieszkały w ośrod­
ku Babiniszki pod Święcianami.

Przed paru dniami zginął Benie­
siewicz bez śladu. Poszukiwania 
dały sensacyjne wyniki. Znaleziono 
ciało Beniesiewicza poćwiartowane 
w  worku. Ostatnio Beniesiewicz o- 
debrał z banku wileńskiego większą 
pożyczkę, której w mieszkaniu nie 
znaleziono. Służący Alfred Henig 
zpod Łodzi, w  dniu zniknięcia Be­
niesiewicza, uciekł. Istnieje przypu 
szezene, że H enig zabił swego chle­
bodawcę w celach rabunkowych.

W ładze śledcze czynią poszuki­
wania za Henigem.

SOWIECKI O FICER w  PE ŁN E M  
U Z B R O JE N IU  ZBIEGŁ  

do Polski.
W IL N O , 14. 11. Do s trażn icy  K. 

O. P . w rejonie Rubieżowice zgło­
sił się uzbrojony oficer sowiecki z ił 
pu łku  piechoty, Borys Danielewski.

Oświadczył on, że w ym knął się 
z rąk  agen ta  G PU ., k tó ry  miał go 
aresztow ać pod zarzutem  szpiegu 
stw a  n a  rzecz Polski.

K R W AW A M ASA K R A  
dokonana przez chińską bandę ko­

munistyczną.
H O N K O N G , 14. 11. K rw aw ą 

rzeź spowodowała banda kom uni­
stów  w mieście Sinyn.

O lbrzym ia banda, zorganizow ana 
wojskowo, napadła  na m iasto i we 
die wieści, krążących w Honkong, 
m iała wym ordować 2000 ludzi a 
przeszło 5000 ze sobą uprowadzić.

Całe m iasto zostało splądrow ane, 
a  potem  podpalone.

W ładze zorganizow ały pościg ban 
dy. W iększy oddział w ojsk został 
skierow any pośpiesznym  marszem, 
by dopaść bandytów  i uwolnić upro 
wadzonych.

R U N  NA B A N K I SO W IEC K IE.
M O SK W A , 14. 11. „K rasn a ja  

G azieta" podaje, iż rzekomo pod 
w pływem  kontrrew olucyjnej propa 
gandy  m ieszkańcy wielkich m iast so 
w ieckich w ycofu ją  oszczędności 
swe z sowieckich kas oszczędnościo 
w ych i banków. Ruch ten przybrał 
tak  wielkie rozm iary iż przed okien 
kam i kas oszczędnościowych two­
rzą się długie kolejki. Związek so­
wieckich kas oszczędności ogłosił w  
p rasie  kom unikat, w Którym za­
przecza pogłoskom o zamierzonein 
zaniechaniu w ypła t i tw ierdzi, iż 
pogłoski te szerzone są przez żywio 
ły  kontrrew olucyjne.

T A JN Y  U K ŁA D  A N G Ł JI
z wielkim muftim Jerozolimy.
W IE D E Ń , 14. 11. (P A T ). „Ńeue 

F re ie  P resse“ donosi z Jerozolim y: 
Olbrzym ie w rażenie w yw ołuje tu  
doniesienie palestyńskiej agencji 
telegraficznej o ta jnym  układzie 
A ng łji z wielkim  m uP im  Jerozoli­
my. W  układzie, k tóry  został ogło­
szony po raz pierw szy przez komi­
te t w ykonaw czy hinduskiegw kon­
gresu  narodowego w Bom bayu, o- 
biecuje A nglja  w strzym anie im igra 
cji żydow skiej do Palestyny , jako- 
też przeszkadzanie zakupom  ziemi 
przez żydów, wzamian za co wielki 
m ufti, jakoteż przyw ódcy arabscy  
w Palestynie, przyrzekli wpływać 
na hindusów  m ahom etańskich w in 
teresie  A nglii.
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Prasa dunesi że...
— Wc wsi Narkowieze, gminy ko- 

uiaw skiej, w paw. wileńsko - trockim, 
Eńssrsył si© wypadek, który poruszył ca 
łą  ©kolie©. Zamieszkały tam  Andrzej 
Mseiousz nabył niedawno rewolwer i 
ebsąe wypróbować co, oddal strzał w 
k ierunku  zarośli, ni© zauważywszy ida 
ccj tam  drogą m atki, k tóra trafiona ka 
lą  w głową padła na  miejscu trupem .

Sprawce nieostrożnego strzału  are- 
SAewa.no.

 Władzo bezpieoaenstwa wpadły w
ostatnich dniach na  trop nowego spo­
sobu rozrzucania odezw i ulotek komu­
nistycznych w Polsce.

J a k  stwierdzono organizacje komuni 
etyczne vr odarciu o pewne koła w 
Berlinie przesyłają do Polski masowo 
odezwy i p lakaty  komunistyczne drogą 
na Gdańsk.

B is zm ylenia czujności władz, cała 
l ite ra tu ra  wyborcza komunistów nada­
w a n a  jest w Niemczech i w Gdańsku 
jako  przesyłki dzienników niemieckich 

Na gruncie berlińskim  k ieru ją  tą  a- 
keją niektórzy b. posłowie komunistycz 
p i polscy, zwuszeni do opuszczenia g ra  
nic Polski.

— K onflik t miedzy właścicielami ko 
paln i am erykańskich i anglikam i, a tu- 
■ bylcam i wywołał w Malpaso w P eru  
jrozruchy, w czasie których 15 osób po­
niosło śmierć, zaś 25 zostało ranionych 
Istn ie je  groźba rozszerzenia sie się roz­
ruchów. Zapowiedziano s tra jk  powszech 
ny. Do okolic górniczych wysłano woj­
sko.

Wszyscy cudzoziemcy zostali ewa 
Iruowani.

— Z Nowego Jo rk u  donoszą o strasz­
liwe™ m orderstwie ubezpieezeniowem, 
którego dopuścił się 55-Ietni H oward 
Swaveley w New Jersey. Zbrodniarz 
nagrom adził pod łóżkiem swojej żony 
stare  gazety i podczas, gdy żona jego 
spała, oblał benzyną łóżko i  m aterac 
śpiącej, poczem zapalił gazety. W cią­
gu kilku sekund zamieniło się łóżko 
wraz z śpiącą żoną w płonący stos, u 
którego biedna p. Swaveley wyskoczy­
ła  w palącej sie bieliźnie. Ciężko ranną 
przewieziono do szpitala, gdzie zm arła, 
opowiedziawszy przedtem  przebieg 
strasznej zbrodni, k tórej dopuścił sic 
je j w łasny mąż.

Swaveleya aresztowano. Przyznał si© 
do zamordowania żony w tak  okrutuy 
sposób, tłumacząc się, że zemścił sic za 
złe obchodzenie sic z nim. P olic ja wy­
k ry ła  jednak, że Swaveley ubezpieczył 
życie swej żony na trzy  miesiące przed 
wypadkiem na 50.680 dolarów.

— W  ewiązku z jubileuszem 590-lecia 
śmierci w.ks.Witolda, prezydent Litwy 
Smetona uwzględnił 400 podań o u ła­
skawienie przestępców.

(!3 3 £

— H avas donosi, że ogólna liczba a- 
resztowanych w Indjach, za udział w 
akcji biernego oporu sięga z górą 40000 
w te j liczbie 2000 kobiet.

— Donoszą z Dublinn, że w chwili, 
gdy prezes egzekutywy wolnego pań­
stw a irlandzkiego Coutrgave w racał 
do domu, dano kilka strzałów. Praw da 
podobnie jest to próba zamachu poli­
tycznego.

CZOPKI HEMOROID ALNE
„V aried" (z kogutkiem)

Usuwają ból, pieczeuie, swędzenie^ 
krw awieuif, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.
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Śt* , | j i |Zapowiada rewelacje, którą 
w? zainteresują się wszystkie m sfery społeczeństwa. @1?

K am pan ja  przedw yborcza m a 
sie ku  końcowi; jeden dzień za­
ledwie dzieli nas od chw ili ak tu  
wyborczego.

K ilkutygodniow y okres kam - 
pan ji, jak i przebyliśm y, obfito­
w ał w niezw ykle ekarak terystycz 
ne znam iona.

N ajgłów niejszem  było: roz­
k ład  opozycji. P rzez d ługi czas 
opozycja dom agała się rozpisania 
w yborów , zapow iadając głośno i 
buńczucznie, że będzie to „dies 
ira e “ , że w ybory  dopiero okażą 
siłę skonfederow anej opozycji, że 
doprow adzą bezwzględnie do jej 
zwycięstwa.

Okazało się to złudzeniem. 
Stało się w prost przeciwnie. Opo­
zycja w ykazała całą  swą bezsiłę, 
całe swe w yjałow ienie p rogram o­
we, niemożność zrealizow ania 
„w terenie** tych  kom binacyj so­
juszniczych, jak ie  pozaw ierano 
w ciszy gabinetów  przy  ul, Tv\ iej- 
skiej.

Spójrzm y bo, ja k  ubożuchno 
w ygląda obecnie centrolew  i jak  
żałośnie przedstaw ia się praw ica!

Co jeszcze pozostało ze zlepka 
6-ciu p a r ty j centrolew u? —  K upy  
—  i to z biedą —  trzy m ają  się 
jeszcze ty lko  n iedobitk i cekawu 
i w yzwolenia. Reszta w  rozsyp­
ce... C hadecja pierw sza czmy­
chnęła, P ia s t w stydzi się w prost 
f irm y  „centrolew'*, E npeer zapo­
dział się gdzieś w m gław icach 
jesiennych, a  stronnictw o chłop­
skie po rozłam ie ledwo gdzieś po 
ką tach  w egetuje.

To sam o n a  praw icy. P róbo­
w ano się tu  ra tow ać s ta ry m  tr ic ­
kiem : podszyciem się pod rolę je ­
dynego obrońcy kościoła i  schro­
nieniem  się pod opiekuńcze skrzy 
dla k lerykalizm u. N ie udało się. 
N ie udało  się naw iązanie kon­
ta k tu  z chadecją; wyższe ducho­
w ieństwo stanowczo opowiedzia­
ło się przeciw  m onopolizowaniu 
przez endecję ro li obrońcy w iary .

Ale i poza tym  odcinkiem  ag i 
tacy jnym , jak i stanow i rozpęta­
nie w aśni re lig ijnych , endecja nie 
zdołała w ysunąć żadnego hasła , 
k tó reby  zgalw anizow ało m asy. 
A  już siła  a trak cy jn a  jej firm o­
w ych fig u r —  Trąrupczyńskiego, 
R ybarskiego, S trońskiego —  wy- 
tla ła  do cna i nikogo an i grzeje, 
an i ziębi.

T ak  więc opozycja w tej kam  
pan ji ostatn iej spotkała  się bądź 
z obojętnością m as, bądź z w y­
raźną  ich niechęcią; a  że sam a 
zatom izow ała się, rozproszkowa- 
ła , s trac iła  rozm ach i w iarę  w 
siebie —  idzie w niedzielę do w y­
borów zesłabła, bez przekonania 
w  możliwość zwycięstwa.

W prost przeciwne by ły  ko­
leje bloku w spółpracy z rządem  
m arszałka  P iłsudskiego w  tych  
ostatn ich  tygodniach.

F ak t, że Józef P iłsudsk i s ta ­
n ą ł na  czele lis ty , w yw arł w spo­
łeczeństwie głębokie w rażenie.

U świadom iono sobie powszech 
nie, że p rzy  tych w yborach cho­
dzi o coś więcej. Że dokonyw a się 
osta tn ia  p róba pacyfikacji wewnę 
trznej, że rezu ltatem  tych  w ybo­
rów  ma być w ytw orzenie stałej 
większości p a rlam en tarne j, k tó ra  
by przez 5 la t stw orzyła podsta­
w y nowego ustro ju  i gospodarczo 
uzdrow iła stosunki w państw ie, 
p rzyw róciła  zaufanie zagranicz­
nego k ap ita łu  dla wytwórczości 
polskiej, um ożliw iła wzmocnienie 
a p a ra tu  działawczege w pań­

stwie, uniezależniła władzę wyko 
naw ezą od przygodnych fluk tu- 
acyj party jn iczyeh .

Zwrot, jak i się dokonał w o- 
p in ji publicznej podczas te j ostat

n iej kam pan ji wyborczej, jest na 
każdym  kroku  widoczny.

W yrazi się też niechybnie z 
całą m ocą i w yrazistością podczas 
ju trzejszych wyborów.

Projekt rozporządzenia
o budżetowaniu przedsiębiorstw ko nunalnych.

Związek m iast polskich przestał mi 
n isterjum  spraw wewnętrznych ob­
szerną opinją w sprawie projektu roz 
porządzenia o budżetowaniu i rachun­
kowości w przedsiębiorstwach komu­
nalnych.

W opinji te j Z, M. P. stwierdził, ż» 
w celu wprowadzenia gospodarki 
przedsiębiorstw kom unalnych na w ła­
ściwe to ry  jest rzeczą konieczną ure­
gulowanie przedewszystkiem podsta­
wowych zasad prowadzenia tych przed 
siebiorstw i ich stosunku do związ­
ków komunalnych, jako właścicieli 
przedsiębiorstw. N iem niej konieczne 
jest, zdaniem Z. M. P., dostosowanie 
przepisów o sposobie układania budże 
tów przedsiębiorstw kom unalnych do 
charakteru  ich gospodarki, odmiennego 
od charakteru  gospodarki związków 
komunalnych, objetej budżetem admi­
nistracyjnym , oraz do wym agań ra  
ckunkowośei handlowej, k tó ra m a za 
stosowanie w tych przedsiębiorstwach.

Z. M. P. wypowiedział sie za tem, a- 
by gospodarka przedsiębiorstw komu­
nalnych oparta była na zasadach ku­
pieckich przy uwzględnieniu w kalka 
laeji tylko ich charakteru  i posiadane 
go przez nich stopnia użyteczności pu

blicznej. Przedsiębiorstwo komunalne 
winno być zatem wyposażone w odpo 
wiedni kapitał zakładowy, powinno 
rozporządzać odpowiednim kapitałem  
obrotowym, tworzyć konieczne dla sie 
bie specjalne kapitały , a przedewszy- 
stkiem dokonywać obowiązkowo odpi­
sów am ortyzacyjnych.

Pozatem  przedsiębiorstwo komunal­
ne nie powinno zasadniczo korzystać z 
żadnych przywilejów, a  wiec nie powin 
no otrzymywać od zw. komunału, bez­
procentowych pożyczek. W zajemne 
świadczenia związku komunalnego I 
jego przedsiębiorstwa powinny być z& 
wsze płatne. Budżet przedsiębiorstwa 
komunalnego powinien być, zdaniem 
Z. M. P„ niczcm innem, jak  prelim ina 
rzem s tra t i zysków w nowym roku 
operacyjnym.

Ze wzgiedu na rozpoczęte już w 
związkach komunalnych prace nad u- 
kladaniem  nowych budżetów, związek 
m iast polskich prosi m inisterjum  spr. 
wewnętrznych o dopuszczenie możności 
zwolnienia przynajm niej większych 
związków komunalnych od obowiąz­
ku zastosowania projektowanego rozpo 
rządzenia w całej jego rozciągłości już 
od r. 1931 — 32.

Centralny związek drobnego kupiectwa wzywa 
swych członków

do poparcia rządu przy wyborach do sejmu i senatu'
Drobne kupiectwo, połączone w 

centralny związek detalicznego ku­
piectwa polskiego Rzeczypospolitej 
Polskiej, na ostatnim zjeździe naczel 
nej rady w Warszawie uchwaliło po­
niższą rezolucję:

„Ciężką sytuację drobnego ku­
piectwa naprawić może taki rząd, 
który będzie rządem -ponadsiano- 
wym i, mając na względzie dobro 
•wszystkich warstw społecznych, za- 
pewmi handlowi pomyślny rozwój.

W ostatnim czasie ujawniły się 
tendencje rządu do rozwinięcia, życia 
gospodarczego i zrozumienia po­
trzeb tego życia przez utworzenie 
izb przemysłowo - handlowych i rze 
mieślni czych. W chwili konstytuowa

nia się parlamentu pod hasłem na­
prawy Rzeczypospolitej, kupiectwo 
nie może pozostać bierne i w tem 
przeświadczeniu, iż naprawa ta nie­
wątpliwie uwzględni potrzeby gospo 
darcze, winno okazać pomoc dla 
tych grup, które wyraźnie przy 
wyborach do sejmu idą do współpra 
cy z rządem.

To też rada centralnego związku 
drobnego kupiectwa Rzeczypospoli 
tej Polskiej wzywa wszystkich człon 
ków - kupców do zgodnego podtrzy 
mania usiłowań rządu, oraz okazania 
poparcia w nadchodzących wybo­
rach do sejmu i senatu i głosowania 
na listę nr'. 1 bezpartyjnego bloku 
współpracy z rządem“.

Pod dyktaturą głodu...
Jakie produkty m ogą  kupow ać obyw atele sow ieccy.

Władze sowieckie ustaliły z p o ­
czątkiem b. m. listę produktów, ja 
kie obywatele sowieccy mają prawo 
kupować, o ile naturalnie, towary te 
znajdują się w sprzedaży.

Masło, jaja, mleko, ryż i _ mąka 
mogą być sprzedawane jedynie dla 
dzieci poniżej 14-tu lat i to w ilo­
ściach ograniczonych: 10 jaj, 1 funt 
masła, 1 funt ryżu, 2 funty mąki, 
pół funta owoców suszonych i 10 li­
trów mleka na każde dziecko na 
miesiąc. _ , _ . 1

Dorośli są podzieleni na dwie ka 
tegorje: robotni ko w fizycznych i 
pracowników umysłowych. Mają oni 
prawo kupować następujące ilości 
produktów:

Chleb: robotnicy i członkowie
ich rodzin po 800 gramów dziennie, 
pracownicy zaś umysłowi—400 gra­
mów; mięso: robotnicy 9 funtów na

miesiąc, lecz nie więcej, jak pół fun 
ta  jednorazowo; pracownicy zas u- 
mysłowi — 5 f. na miesiąc; ryby ro 
botnicy — 2.5 f. na miesiąc, pracow 
nicy umysłowi — 1 f.;m argaryna: 
pierwsi pół funta i drudzy — ćwierć 
funta na miesiąc;~makaron: 2 f. i 
pół f. na miesiąc; olej słoneczniko­
wy — po 250 gramów na miesiąc 
dla obu kategoryj; mydło toaletowe 
po 1 kawałku na miesiąc dla wszyst 
kich; mydło zwyczajne — po 400 
gramów; spirytus denaturowany, 
po pół litra na miesiąc, sprzedaje się 
jedynie członkom kooperatyw; sło­
dycze i ciastka — robotnikom i dzie­
ciom, po 400 gramów na miesiąc.

Jedynie kartofle, kapusta i wa 
rzywa mogą być sprzedawane bez o- 
graniczenia ilości, lecz kupno ich 
jest niemożliwe z powodu braku 
tych produktów na rynku.

Kartki na mięsa w Niemczech.
Na posiedzeniu w komisji

budżetowej parlamentu zabrał
glos minister aprowizacji Rzeszy
Schiele, oświadczając, że obniżenie 
cen na mięso obejmie wszystkie 
te gminy, które dotychczas otrzy­
m y w a ły ’ mięso bez opłat celnych.

Obniżenie cen nastąpi od począt 
ku grudnia, a straty  wyrówna pań­
stwowa kasa Rzeszy, która dopłaci

za resztę roku rozrachunkowego su­
mę w wysokości 6.700 tysięcy ma­
rek. Największą sensację wywołała 
z a p o w ie d ź  ministra Schielego, że 
Rzesza zaprowadzi kartki na mięso 
dla kontroli zarządzeń w tej dziedzi 
nie. W sprawie obniżenia cen odnvla 
się też konferencja ministra Schie­
lego i kanclerza Brueninga z prezy­
dentem Hindenburgiem.



Z jedpką w ręku pójdziemy do urn wyborczych
KOBIETY GŁOSUJĄ..,

J u tro  każda z u es kobiet w ykorzy­
s t a  sw oje azynste p raw o wyborcze i zło 
i ży glos do u rny , a  tem  sam em  spełni 
swój obowiązek obyw atelski.

Skoro uzyskałyśm y, obyw atelki nie­
podległej Polski, p raw o w ybieran ia  
przedsfcawiaieli da cia ł ustaw odaw czych 
to  tem  sam em  nałożono n a  nas abowią- 
eek należytego w ykonania  tego praw a.

D ałeś g łosow ania do cia l ustaw odaw  
czy cli Jeet jed y n ą  chw ilą, w k tó re j każ­
da jednostka g losu jąca może wyrzec 
w pływ  na  bieg życia państwowego, 
może n iejako  zdecydować o dalszych 
p rze jaw sah  p racy  sejm u, senatu  i rzą ­
du.

Od tego, jak ich  m y ludzi wybierze­
m y do sejnan, założy w artość jakościo­
wa i ilościowa p racy  tw órczej sejm u.

Dotychczasowe doświadczenie nau­
czyło s*e, że m usim y w ybrać sejm, 
k tó ry b y  dał rządow i m arszałka P ił­
sudskiego większość, ab y  m ógł on prze 

I prow adzić w ielkie dzieło wzmocnienia 
i u trw s łe s ia  naszego b y tu  państwowe 
go. Dlatog'9 głosować będziemy na  listę  
N r. 1, »a  k tó re j w idnieje Jego  nazwi­
sko.

Nie zssarm ijem y ju trzejszego  dnia. 
J u tro  zdajem y my, kobiety, egzam in 
dojrzałości politycznej.

D odatni w ynik egzam inu nastąp i 
z pewnością. Żadnej z nas nie zabrak­
nie bowiem p rzy  u rnach  wyborczych.

K ażda z nas dopilnuje, aby wszyscy 
nasi daasew nicy i tznajomi spełnili 
swój obowiązek wyborczy.

Odd»nay swe g łosy  na  lis tę  N r. 1, z 
k tó re j w y jdą  ludzie zdolni do pracy 
tw órczej i rea lnej, a nie krzykacze p a r  
ty jn i.

P am ię ta jm y , że stanow im y więk­
szość g łosujących, a więe g łosy nasze 
zadecydują  ® w yniku  wyborów.

M ówią © nas, kobietach, że nie ro- 
zuBziamy się na  polityce, że nas ona 
nie in teresu je . Pokażem y, że tak  nie 
jes t! N iechaj się ro i od kobiet w loka­
lach  wyborczych! W ystaw m y świadec­
tw o  praw dzie, że, choć m niej jesteśm y 
krzykliw e n a  w iecach, — to  z a t o stać 
nas na  srosum ienie w ażnośei chwili!

N ie anifirBajem y ju trzejszego dnia, 
ho państw© w ym aga od nas należytego 
spełnienie obowiązku głosow ania, a  ko 
b ie ta  obyw atelka w Polsce n igdy  nie 
naby ła  się ©d sw ych obowiązków.

Elożyasy. w szystkie swe głosy na  li­
stę a r . 1.
K om itet w yborczy © rganizacyj kobie- 

ayeh w Zagłębiu D ąbrow skiem .

ŻYDZI G ŁO SU JĄ  NA L IST Ę  N r. 1.
_ W  zw iązku z odezwą cadyka K abino 

wiesa z K rom  olewa i n ad rab in a  'E ng lar 
da z Sosnowca, w okręgach w ybor­
czych Krom ołów, Olkusz, Miechów, 
W olbrom , P ilica , Sławków, Chrzanów, 
Jaworzn© i Szczakowa, społeczeństwo 
żydowskie urządziło  ca ły  szereg wie­
ców, n a  k tó rych  postanow iono jedno­
głośnie p rsy  obecnych w yborach do sej 
m u głosować na lis tę  m ar. P iłsu d sk ie ­
go, n r. 1.

*  *  *

O negdaj w bóżnicy w Modrzę jowie, 
odbyło się zebranie przedw yborcze ży­
dów z Dsmdówki, N iw ki i M odrzejowa,

P rzem aw iali n ad rab in  E ng lard , 
przedstaw iciel rzem ieślników  K esten- 
berg , przedstaw iciel drobnych kupców 
Z ielonka i  przedstaw iciel A gudy Gtryn- 
ea jger.

Z ebran i jednogłośnie postanow ili gło 
sownć na  lis tę  n r. 1, jednocześnie w y­
słano depesze hołdownicze do prezy­
den ta  M ościckiego, m arsz. P iłsudskiego  
i pułk. S aw k a .

Podobne zebranie żydów odbyło się 
n a  Pogoni, w m iejscow ej synagodze, 
p rsy  ul. F lo ria ń sk ie j 33. P rzem aw ia li; 
rab in  S ałerk , F riedm an , G ry n ca jg er i 
Szajer. Zebrani' w ysła li rów nież depe­
sze hołdownicze.

*  #  *

W  Strzemieszycach odbył się 
■wiec przedwyborczy ludności, ży­
dowskiej, na którym  przemawiali 
przedstawiciele rady okręgowej 
związku rzemieślników żydów dr. 
Rotstein i p. Rlajsnan i członkowie 
zwiąsrku rzemieślników' żydów pp.: 
Szaier i Eksztajer.

Mówcy przedstawili 'zebranym 
obecną sytuację polityczno - ekono- 
micamą, oraz uciążliwe zmaganie 
się marszałka J . Piłsudskiego z roz-

panoszonem partyjnictwem .
Na zakończenie obecni na zebra­

niu uchwalili oddać swe głosy na 
listę nr. 1.

PRACOWNICY PAŃSTWOWI, 
SAMORZĄDOWI I PRYWATNI 

w Będzinie i w Dąbrowie.
W Będzinie, w sali kina „Corso", 

odbył się wiec przedwyborczy pra­
cowników umysłowych państwo­
wych, samorządowych i pryw at­
nych, w którym wzięło udział zgórą 
600 osób. Przemawiał na wiecu p. 
Cz. Jankowski, znany działacz ru­
chu niepodległościowego na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego. Mówrca w 
dłuższem przemówieniu streścił ca­
łą  działalność (od 1905 r.) marsz. 
APiłsudskiego i jego obecną akcję,ce 
lem ugruntowania mocarstwowego 
stanowiska Polski.

Następnie dr. Madeyski wska­
zał na konieczność współpracy całe­
go społeczeństwa w budowie nowe­
go ustroju państwowego.

Na zakończenie uchwalono je­
dnogłośnie głosować na listę nr. 1.

U st  otwarty do robotników
Nie godząc się na  dotychczasową 

taktykę P PS . CKW., która matac­
twem i krętactwem w ciasnem kole 
własnych ambicyj zaprzepaszczała 
najżywotniejsze interesy klasy p ra­
cującej, niniejszem oświadczamy, że 
opuszczamy szeregi P P S  CKW.

Jednocześnie wzywamy pozosta 
łych towrarzyszy, mających dobro in 
teresów klasy pracującej na wzglę­
dzie, do opuszczenia szeregów zde­
prawowanej p a rtji i oddania swych 
głosów w dniu wyboińw na listy, 
które popierają twórczą pracę m ar­
szałka Piłsudskego.

Jan Żurek, dozor. kop. „Ulis­
ses" czł. org. boj. b. sekr. zw. klas. 

metalowców 
Piotr Latoś, rob. pap. „Klucze" 

b. del. zw. chemicznego, b. prez. za­
rządu pow. kasy chorych w Olkuszu

P rzypom nijm y  sobie czasy przed ro  
kiern 1926, gdy przy  w ładzy by ł W itos 
i  k rw aw y K iern ik . Czasy te  u tkw iły  
nam  w pam ięci. Aż nareszcie przyszedł 
m aj 1926 roku. M aj ten  d latego był d la  
nas ta k  radosny, że rządy  W itosów na­
reszcie ustały .

W ieść o przew rocie m ajow ym  każdy 
z nas p rzy ją ł z entuzjazm em , to  też k ia  
sa robotnicza chętnie g rom adziła  się 
na  zebrania. N a ty ch  zebran iach  i u nas 
na  kopalniach „K azim ierz" i „Ju ljusz" 
mówcy z P P S  głosili, że m arszałek  P ił  
sndski nie m ógł się da le j przyglądać te  
mu, co się dzieje w Polsce i zmuszony 
by  zrobić przew rót i przepędzie precz 
rząd  W itosa, — aby Polskę tę, o k tó rą  
poległo na  polu b itw y dużo synów ro­
bo tn ika  i chłopa, u ra tow ać od zguby.

W znoszono jednogłośnie okrzyki na  
tych  naszych zebraniach „Niech Żyje 
Józef P iłsudski!" — A  dalej?

N a zgrom adzeniach połączeniowych 
a  robotnikiem  śląskim  po plebiscycie 
w znosiliśm y, jak o  socjaliśei polscy, 
podczas pochodów w K atow icach okrzy 
k i: „Niech ży je Józef P iłsudski" , pod­
czas gdy ten  sam  nasz b ra t, obałam uco

W związku z przedwyborczą a- 
gitacją komunistyczną na terenie 
Zagłębia, władze bezpieczeństwa za 
rządziły szereg rewizyj u znanych 
działaczy komunistycznych.

Aresztowano 28 osób.
Z pośród aresztowanych 12 osób, 

z powodu braku dowodu winy, zwoi 
niono.

Pozostałych 16 przekazano do

W sali zw iązku leg ionistów  w Dą­
browie odbył się wieo przedw yborczy 
pracowniczego k om ite tu  pracow ników  
um ysłow ych państw ow ych, sam orządo 
wych i  p ryw atnych .

P rzem aw iali: prof. N aw rocki, Illecz- 
ko, K w iatkow ski i  Sierko.

U czestnicy wiecu, w liczbie około 
250 osób uchw alili głosować na  listę 
nr. 1.

UCHWAŁA OBWODU OLKU­
SKIEGO ZWIĄZKU LEKARZY  

państwa polskiego.
Obwód olkuski związku lekarzy u- 

waża, iż w obecnej dobie zakusów n ie­
m ieckich na  całość ziem polskich i cięż 
kiego p rzesilen ia  gospodarczego ty lko 
w zgodzie i jedności, pod przewodnic­
twem wodza narodu  m arsza łka  P iłsu d ­
skiego uda się uchronić Polskę i zapew 
nić je j należne m ocarstw ow e stanow is­
ko.

Wobec tego związek wzywa swych 
członków, by w nadchodzących w ybo­
rach  zjednoczyli się p rzy  osobie m ar­
szałka P iłsudskiego.

ZARZĄD.

kop „Kazimierz" i „JuSfu s z “
ny przez K orfan tego , krzyczał: „Precz! 
„Niech żyje K orfan ty !"

T aki to  by ł w łaśnie pierw szy zjazd 
połączeniowy, gdzie na  u licach K ato ­
wic m usieliśm y jak o  robotn icy  toczyć 
walkę n a  k ije  i bron ić  naszych & lan d a  
rów  P P S , k tó re  nam  w yryw ano z rąk  
przez różnych korfanciaków , idących 
przeciwko osobie m arszałka  P iłsud ­
skiego.

I  cóż się te raz  okazuje? Oto w łaśnie 
t a  P P S , k tó ra  na  zebran iach  i pocho­
dach b y ła  za Józefem  P iłsudsk im  — to 
dziś połączona je s t w centrolew ie ra ­
zem z tym i krw aw ym i K iern ikam i, W i 
tosam i, endekam i i K orfanciakam i. 
Czyż to  nie wstyd?!?
K ażdy z was, rozsądnych i rozum nych 

robotników , niech się zastanow i nad 
tem , co to  znaczy ten  eentrolew  i jacy  
są  w nim  ludzie, z k tó ry m i się łączą so 
cj aliści.

Bo ja , jak o  d ługo letn i b. delegat rob. 
kop. „K azim ierz", doszedłem do przeko 
nania, że wobec tego, że P P S  połączyła 
się przed w yboram i w centrolew  z łudź 
mi, k tó rzy  byli, są  i będą w rogam i in te  
resów robotniczych i dzisiaj ta  P P S  
ideio z ty m i ludźm i przeciw ko osobie 
m arszałka  P iłsudskiego, ezłowieka któ 
ry  wspólnie z tą  p a r t  ją  pracow ał, że ja  
z ludźm i z te j p a r t j i  n ie m am  nic do 
czynienia i zgłaszam  swój akces do 
BBW R.

W ięc my, robotn icy  kop. „K azi­
m ierz" i „Ju ljusz", k tó rzy  znacie mnie 
i wiecie że będąc delegatem  broniłem  in 
teresów  robotniczych, w dniu 16 i 23 li 
stopada oddajcie głosy  na  listę  n r. 1, 
n a  k tó re j w idnieje im ię Józefa  P iłsu d ­
skiego, aby  po w yboraeh był ład  i po­
rządek w sejm ie i poza sejm em , a nie 
w alki polityczne, ja k  to  dotychczas by­
wało.

W IK TO R  M ORAW IEC, 
były  delegat rob. kop. „K azim ierz" 

członek P P S  i CZ Górn., i członek TU R 
oddz. Niemce, k ierow nik  sekcji scenicz­

nej (reżyser).
Niemce, dn. 12. 11. - 30 roku.

dyspozycji sędziego śledczego.
Nazwiska ich są: Jan Majewski, 

Konstanty Porębski, Antoni Kęp­
ka, Stanisław Chlebowski, Stani­
sław Stoksik, Jan Morga, Leib Doj- 
cza, Frydra Gołdszlak, K. Drek- 
słer, EIjasz Miedziński, Wacław Bo 
rowik, Andrzej Suchojad, Stani­
sław Środa, Bolesław Grubatra, Bo­
lesław Macuga, Flak i Gołdfryd.

K R O N I K A
KALENDARZYK.

R A D I O
W  A  R  S Z A  W A.

Sobota, 15 listopada.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Muzy, 
ka  z p ły t gram of. 13.10. Kom. meteor.
14.30. P rzeg ląd  wydawn. perjodyeznych.
15.00. Kom. gospod 15.35. K ącik  a rt. L. 
S. G. 15.50. Odczyt rządow y p. t. K redy  
ty  zagr. Polski. 16.15. M uzyka z p ły t g ra  
mof. 16.45. K ącik dla m łodych talentów  
muz. 17.15. Odczyt z K rakow a. 17.45. 
Słuchow isko d la  dzieci. 18.15. T ransm . z 
F ilk . W arsz. Odczyt p. t. O co walczy-, 
my. 19.00. Rozm aitości. 19.20, Centr. Tow. 
Orgn. i K ółek Rolu. do swych członków; 
i ogółu rolników . 19.25. P ły ty  gram of. 
19.35. P ras . dziennik rad j. 19.55. P ły ty  
gram of. 20,00 Feljotoii- p. t. S pory  o re- 
likw ję. 20.15 S ztuka polska w ostatniem  
dziesięcioleciu. 20.30. M uzyka lekka. W 
przerw ie p rog ram  aa  dzień nast. oraz 
repert. W arsz. tea trów  m iejsk. 22.00. Fol 
je ton  p .t. R ecepta na  rom ans krym inał 
ny. 22.15. M uzyka z p ły t gram of. 22.50 
Kom.: m eteor., polie., sport. 23.00. Muzy 
ka tan. z hot. „Polonia".

K A T O W I C E .
Sobota, 15 listopada.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Kou 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor.
14.30. P rzeg ląd  w ydaw nictw  perjodycz 
nych. z W arsz. 15.00. Kom. gospod. z 
W arsz. 15.20. Kom. Polsk. Zw. Zrz-. Gosp. 
W oj. Śl. oraz kom. 'T. P . 15.50. Odczyt 
rządow y p. t. K redyty  zagr. P o lsk i-16 10 
K oncert z p ły t gram of. 16.45. Skrzynka 
pocztowa. 17.15. Odczyt z K rakow a. 17.45. 
Słuchow isko dla dzieci. 18.15. T ransm . z 
F ilh . W arsz. Odczyt b. p rem jera  K. Świ 
talsk iego  19.00. Codzienny odcinek po­
wieściowy 19.15. Rozm aitości. 19.25. In ­
termezzo muz. 19.35. P ras . dziennik rad 
jowy. z W arsz. 19.55. Kom. Zw. Mł. Pol 
skiej. 20.00. F e lje ton  z W arsz. 20.15. Od 
czyt z W arsz. 20.30. M uzyka lekka i  
W arsz. 22.00. F elje ton  z W arsz. 22.15. 
K oncert z p ły t gram of. 22.50. Kom. m e­
teor. z W arsz. i p rogram  na  dzień nasŁ
23.00. M uzyka tan . z W arsz.

Z Kieie.
(k) A kadem ia w teatrze polskim . W

sobotę, tj. d. -15 bm. w teatrze  polskim  o 
godzinie 16 popołudniu  s ta ran iem  kola 
p rzy jació ł harcerstw a i zrzeszenia rodzi 
cielskiego w K ielcach odbędzie się uro  
czysta akadem ja ku uczczeniu pam ięci 
.O rląt" lwowskich.

(k) N iesolidność firm y  „Zazyl" w, 
K ielcach. F irm a  „Zazyl" w K ielcach 
przy  u licy  K ilińskiego, szum nie re k ls  
m uje  obuwie swego w yrobu, jako  jedno 
z najlepszych...

J a k  jednak  zdołaliśm y stw ierdzić, ro 
k lam a ta  jest zw yczajnem  kłamstwem, 
bowiem obuwie w yrobu tej firm y , w, 
znacznej m ierze znajdu je  się tek tu ra . A 
więc te k tu ra  w obcasach, te k tu ra  pod 
podeszwą itd.

Jednem  słowem tekturow e obuwie.
Czyżby tą  spraw ą nie zain teresow ał 

ły  się sfe ry  rzem ieślnicze1? A może—za 
czekamy.

(k) Ludwików w krzyżow ym  og­
niu. O pieczętowanie i zajęcie ksiąg  han 
dlowych w Ludwikowie, spowodowało 
fo rm alną  panikę w śród członków za­
rządu.

N ie m niej jednak  sp raw a nadużyć 
przedstaw ia się narazie  dość ta jem n i­
czo bowiem w aferę  tę  w m ieszani są 
rów nież urzędnicy  (kontrolerzy przysię 
gli) kieleckiej izby skarbow ej.

Ja k  donoszą zaściankow e kom unika 
ty , skarb  państw a poniósł s tra ty  w wy 
sokości 80 tysięcy  złotych. N a tę  sumę 
sk ład a ją  się cy fry  nieopłaconego podat 
ku  dochodowego, oraz nadużycia przy 
op łatach  stem plowych.

J a k  przedstaw ia się sp raw a ta  w rze 
czywistości, tru d n e  określić, gdyż nić 
dochodzeń zatacza szersze kręgi.

(k) S trza ł podczas sprzeczki. D nia 12 
b. m. zam eldow ał na  posterunku  w Pi© 
koszowie M iśkiewicz W alen ty , zam. w, 
P rom niku , gm. Piekoszów, pow. kielefl 
kiego, że w tym że dn iu  w lesie m a ją t­
ku  P ro m n ik  m ia ł zebraną ściółkę, 3 
k tó re j zginęła m u jed n a  kupka. Na 
zwróconą uw agę _ gajow em u Sochackie 
m u  A leksandrow i, gdzie jest ściółka, 
ten  o sta tn i odpowiedział, iż zabrano  ją  
do dw oru i n a  tem  tle  pom iędzy Miśki© 
wiczem a  Sochackim  w ynik ła  sprzeczka 
w rezu ltacie  k tó re j gajow y Sochacki 
strze lił do M iśkiewieza z rew olw eru i 
z ran ił go w lew ą rękę.

Ci ite  -  to wgruzy się rozleci...

Aresztowanie wśród komunistów
Zagłębia.

16 o sób  przekazano do dyspozycji sędziego  śledczego, 
przeciw 12 toczy się dochodzenie.

Listopad
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Jutro: Edmunda 
Wschód słońca: 6.55 
Zachód _ 15.46
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Z Sosnowca.
Ś. P. JANUSZ SARNECKI.

W czoraj, o godz. 1 popołudniu  zm arł 
niespodziewanie, po kilkudniow e] cho­
robie reżyser i św ietny  ak to r  te a tru  
m iejskiego w Sosnowcu, Jan u sz  faar-

neCZ m arły  Uczył 36 lat. P race  w teatrze 
rozpoczął jak o  19-letni młodzieniec, po 
ukończeniu szkoły ap likacy jne] p rzy  
b tea trach  rządow ych w W arszaw ie.

Jeszcze za dy rekc ji K azim ierza Za­
lewskiego pracow ał w tea trze  M ałym , 
w R ozm aitościach w stolicy, a później 
w tea trach  w L ublin ie, Łodzi, Często- 
chowie, ostatn io  zaś w Sosnowcu.

Reżyserem  byi od 12 la t. Ja k o  ak to r 
stworz'vi szereg niezapom nianych po­
staci. m. in.: Mazepę. K onrada, B em a 
i wiele innych.

Z m arły  należał do k a te g o rji  zapa­
leńców sztuki, dla k tó rych  te a tr  by ł u  
m iłow aniem  i tre śc ią  życia.

N adw ątlony i  s te ran y  organizm  
niewdzięczną i ciężką p racą  a k to ra  n a  
p row incji, nie o p arł się chorobie.

Tyfus, ten  s ta ły  tow arzysz ak to ra , 
zakończył p racow ity  i  ch lubny  żywot 
ś. p. Sarneckiego.

Cześć Jego  pam ięei!

W czorajsze p rz  is taw ien ie  w tea trze  
m iejskim , z powodu śm ierci ś. p. Ja n u ­
sza Sarneckiego, zostało odwołane.

(b).

Konferencja przemysłowców węglowych w Warszawie
W ministerjum pracy i opieki 

społecznej pod przewodnictwem dy 
rektora Klotta odbyła się konferen 
cja w sprawach węglowych, zamie­
szczonych na porządku obrad ostat­
niej międzynarodowej konferencji 
pracy, która odbędzie się w maju 
1931 r. w Genewie, Z ramienia 
ministerjum przemysłu i handlu 
wzięli udział w konferencji wicemi­

nister Doleżal i dyrektor Cybulski. 
Z ramienia związku pracodawców 
górnośląskich pp. Szydłowski i Tar­
nowski, z ramienia rady zjazdu prze 
mysłowców górniczych prezes Są- 
gajłło i dyr. Bayer. Omówiono ca­
łokształt spraw, odkładając szcze­
gółowe omówienie i opracowanie po 
szczególnych kwestji do następnych 
posiedzeń.

Konferencja w sprawie zmiany rozkładu jazdy 
pociągów w Zagłębiu.

(s) K radzież butów . F ranciszek  Ho- 
ber, zam. przy ul. Dębowej n r. 44, zą 
m eldow ał w kom isarjacie, że onegda] 
złodzieje sk rad li z fu rm ank i, p rzy  u licy  
K alisk iej, worek butów  z cholewam i, 
w artości 450 zł.

Z Będzina.
SZALEŃCZY CZYN N IED O SZŁEG O  

TEŚCIA .
Z pośród w ielu p retenden tów  do 

rączki p ięknej H eleny G óry (Będzin, 
K saw erow ska 2), k tó rzy  zebra li się wt 
domu je j  rodzieów, mężem nadobnej 
dziewczyny m ia ł zostać na jdz ie ln ie jszy  
z nich. T aka by ła  je j  wola.

M iędzy ko n k u ren tam i pow stała  
ta k a  aw an tu ra , że aż ojciec p. H eleny, 
znany a bojowego anim uszu, da ł por­
wać się w  w ir  dzielnie ok ładających  się 
ry w ali i  w pakow ał w  brzuch  jednem u 
e n ich , 27-letniemu K azim ierzow i Orar- 
ezowi (Będzin, C ynkow a 11), kuchenny 
nóż.

Sąd okręgow y skazał w czoraj Górę 
n a  8 m iesięcy w ięzienia.

Wezoraj o godz. 10 rano, w sali 
dworca kolejowego w Sosnowcu, 
odbyła się konferencja, w sprawie 
zmian w rozkładzie jazdy od 15 ma­
ja 1931 r. w Zagłębiu Dąbrow­
ski em.

W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele: dyrekcji radom­
skiej, krakowskiej, śląskiej, staro­
stwa, sejmiku, samorządów miast: 
Sosnowca, Będzina i Dąbrowy, izby 
przemysłowo - handlowej, rady 
zjazdu przemysłowców, rady szkol­
nej powiatowej, oraz przedstawicie­
le szkól Zagłębia i przedstawiciele 
prasy.

Konferencję zagaił zawiadowca 
stacji Sosnowiec, następnie poszczę 
gólni delegaci wyrażali swoje zda­
nie i wysuwali propozycje co do 
zmiany rozkładu jazdy pociągów.

Po zebraniu materjału, wysłu­

chaniu opinji i dezyderatów poszczę 
gólnyeh przedstawicieli, przewodni­
czący podziękował zebranym i za­
znaczył, że będzie w miarę możno­
ści starał się poprzeć wysunięte po­
stulaty na konferencji w Warsza­
wie.

Z wysuniętych postulatów naj­
ważniejsze są: by pociągi pospiesz­
ne, dalekobieżne, zatrzymywały się 
w Będzinie i w Dąbrowie, wprowa 
dzić bilety powrotne na linji Sosno 
wiec — Będzin — Dąbrowa, jeden 
z rannych pociągów Zagłębie —- 
Kraków, ażeby odchodził w godzi­
nach południowych, czas odjazdu 
pociągu dalekobieżnych Katowice— 
Warszawa uregulować w ten spo­
sób, by do Warszawy przychodziły 
o 2 — 3 godz. później niż obecnie 
przychodzą, wprowadzić bezpośred 
nie wagony Bielsko — Łódź i t. p.

K u r s y  d l a  k o m e n d a n t e k
przysposobienia wojskowego kobiet i kwatermistrzów

obwodowych.

(e) l ł  listopad  a  u n iw ersy te t pow . 
szeehny w Czeladzi. U roczystości oday 
sk an ia  niepodległości i  10-letniej roezni 
cy odparcia na jazd u  bolszewickiego, w; 
uniw ersy tecie  pow szechnym  w Czela­
dzi, obchodzone były  w edług n as tęp u ją  
cego p rogram u.

Chór odśpiew ał ..Hej do p racy , ra-. 
zem do pracy", re fe ra t okolicznościo­
w y •— w ygłosił słuchacz U. P . p. M a­
k o w sk i, dek lam acja : O rt - O t „Żołnie 
rzom  polskim  n a  M urm anie" — w ygłosi 
ła  p. O berska, d -k la in ac ja  chóra lna: 
Suszyński „C zas'' w ykonał cały zespół 
słuchaczy U. P., deklam acje: M atuszew ­
ski „Głos w ielu  m ogił" w ygłosił s łu ­
chacz p. O tręoski, śpiew: „O św ięty k ra  
ju  nasz", wyiconał chór, deklam acja,; 
„Na Belw eder" w ygłosił słuch. P aw el­
czyk. recy tac je  B oim ont L. „Polska zwy 
ciężająca" odczyta! słuch. Szczepaniak, 
śpiew „Ulo dziś dzień k rw i i chw ały", 
w ykonał chór, m onolog: Suszyński „K u 
eharz Felek pasibrzueh" w ykonał słuch. 
P a rk a , inscenizacje piosenek żołnier­
skich, odtw arzające frag m en ty  z żyeią 
żołnierskiego: ,.Ńa urlopie", „U łani" i 
w obozie w 1920 x. — w y k o n ał cały zę 
spół S. U. P .

Z Dąbrowy.
(d) K radzież w ieprza  w Zagórzu. W

nocy z dnia 13 na i4  b. m. do chlew u 
A gnieszki Liwok, zam. w Zagórzu, do 
s ta ł się  przez w ybicie o tw oru w m urze 
złodziej, k tó ry  sk rad ł w ieprza, w artości 
200 zł.

Złodziej n a jp ie rw  w ieprza zabił, po-, 
czern załadow aw szy go w w orek u lo tn ił 
się w niew iadom ym  kierunku.

S  Zawiercia.
(z) R e p e rtu a r  kin. K ino  „Stella": —* 

U lica  po tęp ionych  dusz.
K ino  „Apollo": — Je d n a  noc... ewea 

tua ln ie .

Z Czeladzi
(a? Tajem niczy zgon. O negdaj o godz. 

g wiec z., w śród ta jem niczych okolica 
t TŚci zm arła  nag le  Iren a  G ajdków na, 
la t  20, zam. p rzy  ul. M ysłow iekiej nr. 
6. P rzyczyny śm ierci n araz ie  nie u sta  
lono, zachodzi jed n ak  podejrzenie, że.

y m ieniona zm arła  w skutek  dokona­
n ia  niedozwolonego zab iegu  akuszeryj- 
nogo. . .

Oiało zm arłe j przew ieziono do ko­
stn icy  szp ita la  kasy  chorych, gdzie od 
będzie się sekeja zwłok, k tó ra  w ykażę 
isto tn ą  przyczynę śm ierci.

Pow iatow a kom enda P  .W. w So­
snowcu kom unikuje, że w najbliższym  
czasie zorganizow any będzie w okresie 
zim owym  4-ro tygodniow y k u rs  dla 
kandydatek  n a  kom endantk i jednostek 
przysposobienia wojskowego k o b ie t

N a k u rs  powyżs: ; pożądane będą 
k an d y d atk i ze stow arzyszeń org. p rzy ­
sposobienia wojsk, tu t. zw. strzeleckie 
go ,zw. h arcerstw a  polskiego z m iejsco 
wośei, k tó re  są odpow iednim  terenem  
pracy, a  zupełnie sił in stru k to rsk ich  
nie posiadają.

W a rr  i cenzus w ykształcenia! 
m inim um  6 klas szkoły średniej.

W  okresie zim owym  w bieżącym  
roku zorganizow any będzie 14-dniowy; 
ku rs  kw aterm istrzów  obozowych. W y  
m agany  cenzus w ykształcen ia  m in i­
m um  4 k lasy  szkoły średniej.

Pożądane kan d y d atk i i  kandydaci z 
ukończoną szkołą handlow ą, ew ontuai 
n ie z kursem  b uchalte ry jnym . Termin; 
kursów  powyższych podany będzie do 
p rasy  w odpow iednim  czasie.

O rganizacje w inne zgłosić do pow. 
kom endy P . W. w Sosnowcu do dnia

15 b. m. oddzielne w ykazy kandydatek  
i  kandydatów  n a  4-tygodniow y kurs 
i  ku rs kw aterm istrzów  obozowych z 
podaniem  nazw isk, m iejsca zam ieszka­
n ia  i  za trudn ien ia  zgłaszających k a n ­
dydatów.

SCśno „ CZAR Y“ w  Czeladzi
W sobotę 15 i niedzielę 16 listopada br. 
Królowa ekranu polskiego JADWIGA 
SMOSARSKA w przepięknym dramacie 

miłosnym pt.
„ T R Ę D O W A T A *
według słynnej powieści Heleny Mniszek
Nadprogram na scenie: Gośeinne wy­
stępy Warszawskiego Toatru Rewji „Ma­
ska* pod dyr. J. Lubicza % Reną Kor- 

szówna na czele.
W niedzielę 15 listopada br. o godz. 12 
w południe odbędzie się PORANEK d-a

iŁ la o ł  - r v - i tt I ot o

Z Myszkowa.
(m) W iec przedw yborczy kobiet W 

Myszkowie. W  sa li k in a  „B ajka", p rzy  
udziale około 30C osób odbył się wica 
kobiet. W iec zag a ił przew odniczący 
m iejscowego BBW R. p. Feliks Robakie; 
wicz. Do p rezyd jum  zostały  zaproszo­
ne pp.: Z ofja  Janoskow a przewodniczą 
ca, asesork i K rzyżkiew iezow a, Opueh- 
łikow a, R obakiew iezow a i U fnalow a. 
P rzem ów ienia  w ygłosiły  p  Z ofja Jano. 
skow a i  reduktorow a Szadkow ska z Czę 
stoehowy, p rzedstaw iając  ważność nad  
chodzącej chw ili i  konieczność głosowa 
n ia  na  lis tę  n r . 1, wznosząc okrzyki na  
cześć wodza n arodu  Z ebrane postanow i 
ły  poprzeć lis tę  m arsza łk a  P iłsu d sk ie ­
go i  w ysłać depesze hołdow nicze do pro 
zydenta  M ościckiego i  m arsza łk a  P i ł ­
sudskiego.

(m) U tw orzenie ko ła  L O PP. W  sa li 
dom u ludow ego p rzy  fab ryce  pap ieru , 
odbyło się zebran ie  pracow ników  fa ­
b ry k i w celu założenia koła _ LO PP. 
p rzy  fab ryce  pap ieru . Zebrani w licz­
bie 52 osób jednogłośnie postanow ili za 
łożyć koło i  zapisać się na  _ członków. 
Do zarządu  zostali pow ołani pp. p re  
zes F ranciszek  N adrow ski, wice prezes 
W łodzim ierz D udziński, sk arb n ik  F ra it 
ciszek Najm ow icz, sek re ta rz  S tan is ław  
M ajeherczyk, członkowie Mieczysław, 
Z aleski i  P io tr  W ierny ; do kom isji r e ­
w izyjnej: W ładysław  E y eh te r, Fanilja  
M aehów na i  E u gen iusz  B aron.

h r a b i a
N O N IE CHRISTO. .
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— Jak to U —i zawołał ze zdumie 
niem Peppino — więc pan hrabia 
nic jeszcze dziś nie jadł? Ależ pro­
szę wydać tylko rozkazy, a podadzą 
wszystko, czego tylko pan hrabia 
zażądać raczy. ‘Nasz bufet jest wca 
le nieźle zaopatrzony, ma tę jedną 
wadę tylko, na którą my wszysey 
tutaj narzekamy, że każą sobie za 
spożyte pokarmy płacić. Ale cóż?—- 
tiiema róży bez kolców!

— Ależ to się rozumie samo przez 
się — odpowiedział Danglars — cho 
ciąż, co prawda, panowie, którzy­
ście mnie uwięzili, powinnibyścią, 
tern samem, dać mi żywność grati­
sowo.

— O, u nas są nieco inne zwycza 
j-e, aniżeli w więzieniach państwo­
wych. Tam dają jeść darmo wpraw 
dzie, ale bardzo źle, my zaś, dbając 
bardziej o naszych wifźniów, daje­
my nie gorzej aniżeli u Roberta, 
aczkolwiek za skromną, bardzo, 
bardzo umiarkowaną zapłatą.

— Niech i tak będzie — odpowie 
dział Danglars — prosąę więc o 
•'I kol wiek do zjsdzenia.

— A co Dan hrabia posłać rozka­
że?

-— Ach, cokolwiek. Może być pu 
larda na zimno, lub jakaś zwierzyna, 
.sos „Robert" do tego, no i deser.

-— Każę podać pulardę.
-— Doskonale, przyjacielu, tylko 

prędko.
Peppino wyprostował się wtedy, 

złożył ręce w trąbkę i krzyknął na 
całe gardło:

— Pularda dla pana hrabiego.
Głos Peppina nie zamarł jeszcze

pod sklepieniem, a przed baronem 
stał już młodzieniec piękny, wy­
smukły, rawpół nagi, niosący na 
głowie pulardę na srebrnym półmi­
sku.

— Myślałby kto, że to Kawiarnia 
Paryska, — mruknął do siebie 
Danglars.

— Służę panu hrabiemu — rzekł 
Peppino, odbierając półmisek z rąk 
młodego bandyty i stawiając go na 
spróchniałym stole, który wraz ze 
stołkiem i barłogiem ze słomy stano 
wiły całe umeblowanie celi.

Danglars porwał za nóż i wide­
lec i zabrał się łapczywie do rozkra- 
wania kurczęcia.

— Pan hrabia wybaczy — rzekł 
Peppino, kładąc dłoń na ramieniu 
bankiera — lecz a nas, dla uniknię­
cia nieporozumień przy reguło wa-' 
mu rachunków, obowiązuje zwyczaj 
płacenia z góry za podane potrawy.

— Ależ doskonale — zawołał 
Danglars z uśmiechem — nie jest

mi znany wasz cennik wprawdzie, 
jest mi jednak wiadome, że życie 
we Włoszech jest bardzo tanie. Pła­
cę więc z góry, nie pytając nawet 
o cenę i nie domagając się reszty.

I rzucił na stół luidora złotego, 
biorąc następnie ponownie nóż do 
ręki.

— Pan hrabia wybaczy — roz­
począł znów Peppino — lecz my nie 
przyjmujemy żadnych a conto, lecz 
domagamy się zapłacenia całej na­
leżności przed spożyciem pokarmów 
jak o tern zresztą już raz mówiłem.

— Jakto? Dwadzieścia franków 
za jedno małe kurczę, to się nazy­
wa u was a conto? Ileż się w ta­
kim razie za nie należy?^

— Pięć tysięcy luidorów — od 
powiedział Peppino jaknajturalniej 
szym tonem, jakby mówił: „bułka 
kosztuje dwa grosze".

Danglars wytrzeszczył naprzód 
oczy, a potem parsknął śmiechem.

Doskonały dowcip — powiedział, 
ocierając łzy zbyt silnym śmiechem 
wywołane — i zabrał się znów do 
kurczęcia, lecz Peppino z miną bar­
dzo serjo przytrzymał jego rękę.

— Jakże będzie z rachunkiem? 
— zapytał.

— Jak ma być? Przecież już za­
płaciłem.

— A jednak, jeżeli pan hrabia 
ehce istotnie spożyć tę pulardę, to 
musi mi dopłacić jeszcze cztery ty­

siące dziewięćset dziewięćdziesiąt 
dziewięć luidorów, gdyż luidora 
otrzymałem a conto.
— AJeż to kpiny! Sto tysięcy fran 

ków za jedno kurczę! O takiej ce­
nie świat jeszcze nie słyszał!...

■— Sam przyznaję, panie hrabio, 
że cena ta jest może nieco wygóro­
wana. Cóż poradzić jednak na to?

— Co poradzić na to? O, rada 
jest i bardzo łatwa! Zabieraj sobie 
tego kurczaka i idź do djabła! -— 
zawołał Danglars podniesionym gło­
sem, rzucając na ziemię nóz i wide­
lec.

Peppino dał znak,, piccolo por­
wał półmisek ze stołu i znikł z nim 
z niemniejszą szybkością z jaką 
się zjawił.

Danglars rzucił się wtedy wście­
kły na łoże, zaś Feppino zamknął 
drzwi na rygle i zabrał się z impo­
nującym spokojem do swego grochu 
ze słoniną.

Danglars słyszał, jak Peppino 
jadł groch, potem winogrona, zapi­
jając to wszystko winem obficie, 
i jego żołądek doświadczał tortur 
niesłychanych

c. d. n.



, (ni) Nabożeństwo na  pom yślność 0 3 - 
jezyzny. S ta ran iem  m iejscow ych oby. 
w ateli, należących do obozu m arszałka  
P iłsudskiego odbędzie się nabożeństw o 
w kościele p a ra fia ln y m  w niedziele 16 
b. m., o godzinie S rano  n a  pom yślność 
Ojezyzny.

(m) Z ebranie  przedw odniczących ob 
wodorryeli kom isyj w yborczych z Mysz 
kowa i okolicznych gm in  odbyło sic w, 
Bali domu ludow ego p rzy  fab ryce papie. 
Fu, pod przew odnictw em  przewodniczą- 
pego 2 1  okrpgowej kom isji w yborczej, 
na którem  zapoznano przewodniczą- 
cypli z p racą  w czasie i po w yborach.

Z O lkusza.
(ol) Im ponujące zebranie b. wojsko- 

iWych w Żarnowcu i G grodzieńcu. W  o 
M atnią niedziele odbyło się w Żarnow ­
cu w ielkie zebranie b. wojskowych, 
straży  ochotniczych m iejscow ej i  z oko 
licy, na k tórem  przem aw iał kom isarz 
P . K. Ch. p. M il b ran d t. Mówca w gorą  
pych słowach naw oływ ał b. w ojsko­
w ych do dochow ania w ierności naczel­
nem u wodzowi m arszałkow i P iłsudsk ie  
imu, poparcia  jego w ysiłków  p rzy  u- 
g ru n to w an iu  P olsk i m ocarstw ow ej i 
Zgłoszenia sie pod jego rozkazy n a  każ­
de wezwanie.

P rz y  en tuzjastycznych  okrzykach na  
Cześć N ajjaśn ie jsze j R zeczypospolitej, 
p rezyden ta  M ościckiego i m arszałka  
P iłsudskiego , uchw alono rezolucją z wy 
razam i hołdu i zapew nienia w ierności i' 
gotowości w walce z w rogam i państw a. 
Odnośną depeszą w ysłano n a  ręce m ar 
gzałka P iłsudskiego.

Z ebranie odbyło się pod gołem  nie-, 
bem, w obecności przeszło tysiąca  ucze 
stników . N a zakończenie o rk iestra  za­
g ra ła  m azurka  Dąbrow skiego.

Podobne zebranie odbyło się rpw- 
Eież tego sam ego dnia  w Ogrodzieńcu, 
gdzie rów nież p rzem aw iał p. M ilb ra n d t

(ol) Obchód roc-znicy pow stan ia  li­
stopadow ego w W olbrom iu. W e w to­
rek , dn. 11 b. m. w sa li k in a  w W olbro­
m iu odbyła się akadem ja  ku  uczczenia 
setnej rocznicy pow stan ia  listopadowe, 
go.

N a akadem ji śp iew y chóralne wyko­
n a ł zespół „H ejnału" z O lkusza, poza- 
tem  w yśw ietlony został film  „Polonja  
E estitu ta" .

W  akadem ji w zięła udzia ł cała rada' 
gm inna. N a czełe kom ite tu  obchodu s ta  
ną ł dr. Szczechura.

(ol) K om unizujący  km iotkow ie. P o ił 
c ja  w olbrom ska dokonała onegdaj re ­
w izji u podejrzanych  od dłuższego cza 
su  gospodarzy: A ntoniego N aw ro ta  i  
F ran c iszk a  K oniecznego w Porąbie  
D zierżnej gra. W olbrom , oraz u S tan i 
sław a M yszora w Łobzowie, gm. W ol­
brom  ,u k tó rych  _ znaleziono sporą 
ilość odezw jedności robotniczo - chłop 
skiej i innych niedozwolonych ulotek, 
ka rab in  rosy jsk i, oraz dwa rew olw ery 
bez zezwolenia. W szystkich za trzym a­
no i przekazano do dyspozycji podpro­
k u ra to ra  w Sosnowcu.

Zycie gospodarcze,
G I E Ł D A .

W arszaw a, 14.11. 
W arszaw a — Doi. 8.S2 i pół 
Nowy Jo rk  8.915 
Londyn 43.33 
Parvż. 35.04 
W iedeń 125.63 
P ra g a  26.45 
W łochy 46.71 
B elg ja  124.43 
S zw ajca rja  172.94 
K openhaga 238.55 
B erlin  212.55 
Doi. W ar. pr. obrt. 893 
5-cio proc. Poż. D olarow a zł. 54.75 
5-cio proc. Poż. K onw er. zł. 48.50 
3-ch proc. Poż. B udow lana zł. 50.00 
4 i pół Ziem skie K red y t, zł. 52.00

51.75
T endencja  słabsza

A K C J E .
W arszaw a, 14.1L 

B ank P o lsk i 160.00—159.50—159.75
N orblin  38.00 — 35 50
M odrzejów 8.25
S tarachow ice 13.50
Zaw iercie bez kuponu za 1929 rok.
Jab łkow scy  bez kuponu za 1929 rok.

T endencja  niejednolita-

*“l £ Di c I N AJ.

Endecko - chadecka atari
w magistracie zawierckim.

„7ywi n ieboszczycy" n a  listach zasiłków.
Komisarz m iasta Zawiercia w y­

krył osobliwą aferą, datującą się je­
szcze od roku 1928, a więc od ezasu, 
kiedy m agistrat obsiadły podjadki 
endecko - chadeckie z K utna i miej 
scowego chowu.

W ojewództwo przesyłało magi­
stratowi co miesiąc pewną sumę pie 
niędzy na zasiłki dla inwalidów  
pracy.

Specjalne wykazy podpisywali 
odbiorcy, kwitując w  ten sposób z 
otrzymanych pieniędzy.

Obecnie wyszło na jaw, że w  spi 
sach tych znajdują się osoby zmaiy 
łe wT 1928 r. i  1929

Stwierdzono pozatem rzecz nie­
bywałą. oto „nieboszczycy" pobie­
rali „po śmierci" zasiłki i kwitowa­
li „własnoręcznie" z odbioru.

Komisarzowi Laugertowi mani­
pulacje te w ydały się zagadkowe. 
Zarządził więe dochodzenie, które

ujawniło, że są w  Zawierciu żywi i 
uprawnieni do pobierania tych za­
siłków, a niepobierająey pieniędzy, 
jakoteż stwierdzono autentycznych  
„umrzyków", którzy z tamtego świa  
ta przychodzili do kasy magistrac­
kiej.

W  obu wypadkach pieniądze od­
bierał ktoś trzeci, co zresztą ujaw­
ni niewątpliw ie śledztwo.

Dla ścisłości podajemy nazwiska 
„żywych nieboszczyków7": W incen­
ty  W oźniak zmarły 1928 r., W ikto- 
rja Czernik zm. 1929 r., Mar ja Zasa 
da — 1929, Touba Gilbauer zm. 17.6 
1930, oraz nazwiska żywych, któ­
rych w  pobieraniu zasiłków wyrę­
czali inni: Jadw iga Nowak, Mag­
dalena Kok, Jadw iga W alczyńska, 
Józefa Firek, Antonina Budzyńska  
i Tekla Pietryka.

Skarb państwa poniósł w  tym w y  
padku stratę paru tysięcy złotych.

Niebezpieczny szpieg, grasujący na Siąsku
okazał się kobietą.

A resz tow anie  „poruczn ika" obcej armji w W arszaw ie .
Dzięki czujności policji śląskiej 

ujęto
niebezpiecznego szpiega, 

który objeżdżał miasta przemysło­
w e Górnego Śląska i informował 
się u pracowników

większych fabryk  
o ilość i jakość produkcji. Szpieg  
odwiedzał na Górnym Śląsku więk­
sze kawiarnie i nocne lokale. Wresz 
cie udało się go ująć. Ponieważ nie 
znaleziono przy nim

żadnych dokumentów,
stwierdzających tożsamość osoby, 
zanotowano go w komisarjacie, na 
jego oświadczenie, jako Stanisława  
Porębę.

W hotelu, gdzie zamieszkiwał 
szpieg m e znaleziono rzeczy. Pod­
czas przewiezienia do sędziego śled­
czego zmylił Poręba

czujność policji

i uciekł w niewiadomym kierunku.
W ywiadowcy policyjni nie stra­

cili nadziei przyłapania
niebezpiecznego szpiega.

Onegdaj zauważyła policja na 
dworcu w Katowicah porucznika 

obcej armji, 
rozmawiającego z jakąś panią.

Porucznik kupił bilet do War­
szawy. Na dworcu w W arszawie 

zatrzymała porucznika, 
powiadomiona przez policję śląską, 
policja warszawska.

Okazało się, że szpiegiem
jest kobieta

niejaka Róża Strasseman, która u- 
prawiała szpiegostwo na rzecz jed­
nego z ościennych państw.

Róża Strasseman odstawiona zo­
stała do dyspozycji sędziego śled­
czego przy sądzie okręgowym w  
W arszawie.

Manifestacyjny pogrzeb powstańca 1853 i 1919 roku
Niemiłe zajście  z  ne rw ow o cho rym  w ikarym .

D nia  10 b. m. odbył się w Świętoehło 
.wicaeh pogrzeb znanego i wielce zasłu­
żonego działacza n a  Ś ląsku ś. p. M ain- 
k i pow stańca z 1863 roku  ś. p. uczestui 
ka  pow stań śląskich , w k tó rych  zm arły  
b ra ł udział w raz z czterem a swem i sy ­
nam i. Pogrzeb ten  zam ienił się we 
.wspaniałą m an ifestac ję  ludności w uz­
n an iu  d la  zasług zm arłego.

W  czasie uroczystości pogrzebowych 
doszło n ieste ty  do bardzo p rzykrego  
incydentu.

K ied y  po odpraw ieniu  modłów nad  
zw łokam i w kościele p a ra fia ln y m  m ia­
ła  n astąp ić  m sza żałobna z jaw ił się ko 
ło tru m n y  tam te jszy  m łody w ik ary  
ks. Jam ro zy , k tó ry  ośw iadczył podnie­
sionym  głosem , że „ teraz  będzie msze 
św ię ta  za tego nieboszczyka, ale za 
znaczam , że kościół z pow stan iam i nie 
m a nic w spólnego I

N a te  słow a pow stała  w śród tłum nie  
zebranej publiczności n iebyw ała  kon­
ste rn ac ja  i zam ierzono wobec tego opuś 
cić kościół i ty lko  zjaw ienie się p ro ­
boszcza księdza O brem by, k tó ry  pole­
cił księdzu Jam rozow i odpraw ić mszę 
zażegnało chwilowo burzę.

N a m iejsce wiecznego spoczynku 
odprow adził zw łoki już  ksiądz Bereza, 
k tó ry  w swem przem ów ieniu nad g ro ­
bem  p rzep rosił zebranych  za incyfl- 
den t zaznaczając, że spowodow any zo ­
s ta ł on stanem  wysokiego zdeuerw ow a 
n ia  księdza Jam rozego.

Po pogrzebie u d a li się przedstaw icie 
le zw iązku powstańców  n a  p leban ję  
po w yjaśnienie. Tam  zostało im  zako­
m unikow ane że ksiądz Jam ro zy  w łaś­
nie się p ak u je  i w yjeżdża na  ku rac ję  
nerw ów  do C ieszyna a  do Św iętochło­
wic już  nie powróci.

Pies policyjny „Rex” wykrył okrutnego mordercą.

Czysty
destylat
winny

u z y s k a n y

zNAJSZLA- 
CHćTNiEJ- 

SZYCH 
BATUNKOW 

- WIN. -

Na tle nieporozumień rodzin­
nych i majątkowych w rodzinie 
Czornowskich we wsi K aliktów w  
pow. rawskim, stale panowały swa- 
ry, kłótnie i prowadzono procesy są 
dowe.

W  ubiegły piątek odbyła się 16-ta 
z rzędu sprawa sądowa, w  której 
poraź piąty zięć Czomowskicgo, 
Ant. Kulka został zasądzony na ka 
rę 15-aniowego aresztu.

Nieprzychylny ten wyrok tak po 
działał na Kulkę, że po wyjściu z są 
du poprzysiągł w obecności kilkuna 
stu ludzi bez-względną

śmierć teściowi.
W  sobotę rano, gdy do 72-1. Czor- 

nowskiego przybył posterunkowy 
policji celem sporządzenia protoku- 
łu w sprawie sądowej, zastał drzwi 
mieszkania odchylone.

Policjant wszedł i na środku iz­

y m mmm

JUŻ 18 i 20-go
L IS T O PA D A  b. r.

j —  odbędzie się —
Ciągnienia I-ej ki. 
j22-ej państwowej 
I loterii klasowej.
TWÓJ szczęśliwy LOS 
znajduje się jeszcze

| w najszczęśliwszej i najwięk 
I szejkoiekturze w Zagł. Dąbr.

J ó z e fa

HLAWSKIE60
w Sosnowcu, 3 Maja 23
iub w najbliższych oddz ałacii
w  BĘD ZIN IE, ul. M ałach ow sk ie

go I
w  D Ą B R O W IE  G Ó R N ., ul. 3-go

M aja 4
w  Z A W IE R C IU , ul. P ad erew sk ie ­

go 7
w  R O Ż D Z IE N IU -S z o p u l. M arsz.

P iłsu d sk ieg o  45 
w  G R O D Ż C U , N arutow icza  9  
w C Z E L A D Z I, R yn ek  8.

jifep go natychmias t*
gdyż często jeden moment, jęci 
na myśl szczęśliwa, sekunda 

1 decyzji i dobre natchnienie, de 
icydują o szczęściu człowieka
! fa  chwila może właśnie jest § 
I tą chwilą szczęścia, której 

oddswrsa oczekiwałeś.
jm-

Nie pozwól jej wymknąć się 
— i zakup coprędzej —

los l-szej klasy
Loterii Państwowej.

C o  d r u g i  l o s  
w y g r y w a ł

by zauważył leżące zimne zwłoki 
staruszka z odrąbaną głową.

Posterunkowy wyszedł by za­
wiadomić komendanta posterunku, 
gdy wtem spotkał na drodze prze­
chodzący patrol z psem policyjnym  

„Rex".
P ies ob wąchał trupa a przed e- 

wszystkiem  na uboczu leżącą gło­
wę 1 natychmiast przez ogrody i pło 
ty  po świeżych śladach pobiegł 
wprost do mieszkania Kulki, sil­
nym pchnięciem otworzył drzwi i 
rzucił się na śpiącego jeszcze Kulkę.

Kulka obudzony ze snu, zrazu za 
przeczał udziału w zbrodni.

Gdy pies pob:egł do stajni i tam  
pod nawozem znalazł siekierę ze .

śladami krwi,
Kulka ze skruchą przyznał się.

Okrutnego bandytę okuto w kaj­
dany i sprowadzono na posterunek 
policji.

O  na ćwiartki tviko 1U zł.
Z a m ó w ien ia  listow n e za ła tw iam y  

—  odw rotn ie. —

HARMON JE
Najlepsze i najiat sze stoliko* 

we i ręczne znane! irm y

Andrzej Kurpis
Warszawa, uf. Bednarska 21

R eklam a 
jes t  dźw ignia  handlu  t



K in o -fe a łr

„Wawel"
w  Sieicu

ob o k kościo ła  
Tel. 7-65.

DZ ŚI NV'ielki łilm lego aezonu pt. DZlS i

W pogoni za diamentem
W  ro li g -ó w n e i: T  'M  M I X  k ró l c o w b o y i.

N a d p ro g ra m : N a d p ro g ra m :

„Ponad śn*e<?“
'W  ro li g łó w n e j : Z B Y S Z K O  S A  W  A  N .

N a s tę p n y  p r o g r a m :  „ Z  A  G  A  D  K  O  W  Y  Z A M A C H  
W  ro 'i g ł ó w n e p  E^die P olo .

Hino-Teatr
Dżwiąkowy

„Nawości"
B Ę D Z IN .

O d  c z w a r t k u  13 b m .  i  d n i  n a s t ę p n y c h  

Ż y w i o ł o w a  t r a g e d j a  l u d z k o ś c i  n a  r o z s z a l a - y c h  f a l a c h  
o c e a n u ,  n a j w i ę k s z y  s z l a g i e r  s e z o n u ,  100°/o d ź w i ę k o w i e c :

„ A T L A N T Y K ”
V /  r o l a c h  g ł ó w . :  S r i t z  K o r t n e r ,  L e d e r e r  F r a n k l i n  D u a l  

J o h n  S c u a r t ,  D o n a l d ,  M o n t y  R a n k s ,  S y d n e y  L i n n .

W k r ó t c e  „ P A R A D A  M I Ł O Ś C I "  W k r ó t c e

K I N O

„Momus"
P ogoń .

O d  c z w a r t k u  13 d o  n i e d / i e l i  16 l i s t o p a d a  i 9 3 0  r o k u .
N a jw ię k s z e  a rcy d z ie ło  ś w ia ta  z 2 epok.

W y k o n a n e  p rz y  w sp ó łu d z ia le  5000 a rty s tó w , kosz te m  2 m iljo n ó w
—  d o la ró w  i  k i lK u le tn .e j p racy

„ARKAN O E G O 64
Ś cina jące  k re w  w  ży ła ch  w śró d  b ły s k a w ic  g n ie w a  Bożego oszala­
ły c h  w ód p o to p u  osza ła m ia ją ce  scenv. Cud te ch n  k i l  Cud w ys ta  
w y  i Cud y ry  ! W s z y s tk ie  dv>tąd w id z ia n e  n a .w ię ksze  a rcydz ie  a 

bl dna w obec „ A r k i  f \o e y o “ .
UvVAGA! Dla u d o s tę p n ie ń ’ '* w s z y s tk im  o g lą d an ia  tego  n ie z w y k łe ­
go f i lm u  w  n ie d z ie lę  o g dz 11 ran o  P O R A N E K  d a 'm łodz ieży

—  C ęny m ie jsc  od 30 do 50 g r. —

K in o -T e a tr

„Miraż"
;ąbrowa Górnicza 

3-go Ma, a 14,

t e l e f o n  3 -0 1 .

O d  c z w a r t k u  d n i a  13 l i s t o p a d a  1 9 3 0  r. i  d n i  n a s t ę p n e j  

W i e l k i  p o l s k i  f i l m  n a  t l e  r o z g ł o ś n e j  s z t u k i  G A B R Y L I g  
Z A P O L S K I E J .

Moralność pani Dolskie?
W  r o l a c h  g  ó w n y c h :  M ’ s P o l o n i a  Z o f ł a  B d t j f C K a ,  H a n k a
Daszyńska, Daaa L I a ńska, Lubicz Lisow ski, Ludwin  

Fritcn, Dym sza i i n n i

I  ™  »• g* a a  N A T U R A L IS T A  I

* B a c z r ie s c  Chorzy! m. iu r e c k i ,  »
Mysłowice, Rynek 16, teł. 10-83 |

d  L e c z ę  w s z e l k i e  c h o r o b y  k r w i ,  „ s y f i l i s u ” , p r z e w l e k ł e  c h o r o b y  w e w -  •_ 
n ę t r z n e ,  k o b e c e ,  s k ó r n e  i  w e n e r y c z n e .

^  L e c z e n i e  ś w i e t l n e  n a j n o w s z e m i  a p a r a t a m i  i  ś r o d k a m i  p r z y r o d o -  P

i
i G o d z in y  p rz y ję ć :  9

—  le c z m c z e m i.  —
5 p o p o ł .  n ie . iz ie iz  I ś w ię ta  o d  8  —  10  r a n o .

M eiski Zakład Elektryczny i Wodociągi m Sędzina
podają do wiadomości odbiorców, że

w rr@c5zie’ę dnia 18 listopada b. r. w 
godzinacri od 7-ei do 10-ej rano nastąpi 
przerwa w dostanie energia elektryczne]

— i wody* —

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  
^BMM8MBiWBBMBHB3aBB83B8gaaBB8

N a u k a  i w y c h o w a n ie  l l p l® !

S T E N O G R A F J I  l is to w n ie ,  s z y b k o , ja g  
n a jd o k ła d n ie j i w y u c z a m y  —  g w a ra n
c ja :  I n s t y t u T t?t - u o g r a f ie z n y  — W a rs z a  
w a . K r u c z a  20. Z n a ją c y m  s te n o g r a f ję  
p o le c a m y  r r . i i  m ie czn ik  .S te n o g ra f ”  (s te  
n o g r a m y  —  cl im a c z e n ia )

K u p n o  i sp rz e d a ż .

F O T O G R A f  J E  <io d o w o d ó w  k o le jo ­
w y c h  i  oso td -u .yeh . w y k o n y w a  n a  po 
c z e k a n iu .  L  Z a le g a  S o s n o w ie c , 3 -go  
M a ja  15.
M A G I S T R A T  in . S o s n o w c a  s p rz e d a  s ta  
re  ż e la s tw o  (s z m e ic )  B liż s z e  w ia d o m o  
ś c i w  B iu r z e  G łó w n y m  M a g is t r a t u  —  
u l ic a  W a rs z a w s k a  N r .  6, g d z ie  te ż  n a le  
ż y  s k ła d a ć  do d n ia  1 g r u d n ia  1930 r. 
o f e r t y  z p o d a n ie m  c e n y  w  z a p ie e z ę to w a  
n y e h  k o p e r ta c h  z n a p is e m : „ O fe r t a  n a
k n n n o  s ta re g o  ż e la z a ” .______________
F O R T E P I A N  k r ó . k i  d o b ry  700 z ł., p ia  
n in o  d o b re  1600 z ł. F o r te p ia n  k o n c e r tu  
w y  o k a z y jn ie  d o  s p rz e d a n ia .  B ę d z in ,  
M a ła c h o w s k ie g o  9. K a g a n .

W y d a w c a :  H e le n a  M o n e io r s k a

i
m

cMazur rozbrzmiewa
i d e a l n i e  
w  aparacie

12
„ C o m p o u n d ”

odbiorn ik  i  g łośnik w Jednym  ap aracie

Nowoczesne urządzenie ra d io w e  z  T e *  
le funkenow skiem i lam pam i słupkow e« 

mi. Cena kom pletu zt. 675 .—

HflJSiaSSZE DOŚWIADCZENIE HA1NQWSZA KONSTRUKCJA.

D O  w y n a ję c ia  m ie s z k a n ie  p o je d y n c z e  
i  p o k ó j z k u c h n ią .  S o s n o w ie c , S ie le c k a  
26. J a n k ie l  G e t ra jd e h e n d le r .

POSADY i PRACE.

P r z e d
z a p is a n ie m  s ię  n a  ja k ik o lw ie k  Lu?"3 
s z o fe rs k i z a jd ź  do  W a r s z a w s k ie j  S z k o ły  
I N Ż Y N I E R A  F R O M A .  S o s n o w ie c , W a r
sza w s k a  2 2 . ___________________
U W  A G 'A !~  K  A N D Y  D A C I  N A  S Z O F E ­
R Ó W  M E C H A N I K Ó W .  C h c ą c  b v c  zd o ' 
r .y m  s z o fe re m  tr z e b a  s ię  w y s z k o lić ,  
ta m  g d z ie  są w a r s z ta ty ,  k t ó r e  p rz e d  za ­
p is a n ie m  s ię  m o ż n a  o b e jrz e ć .  J a z d a  n a  
s a m o c h o d a c h  k i l k u  t y p ó w  z r ó ż n e im  
p r z e k ła d n ia m i.  P o  u k o ń c z e n iu  / a k i e i  
n a u k i,  m oże  s łu c h a c z  m ie ć  p o ję c ie  o 
s z o fe rs tw ie  i  b y ć  z d o ln y m .  W ie d z ę  tę  
z d o b ę d z ie  n a  k u rs a c h  S t. K o n o p k i .  S o ­
s n o w ie c  S w o b o d n a  7. Z a p is y  n a  n o w y  
k u r s  c o d z ie n n ie .

P I E C Y K  k a f lo w y  p rz e n o ś n y  za  bezcen  
s p rz e d a  k s ię g a r n ia  „ P o lo n ja "  H a le
R o z w o ju .___________________________ _______
D O  s p rz e d a n ia  p o ń c z o s z n ic z a  m a s z y n a  
„ R e k o r d "  w ra z  z p a te n te m  i  p rz y r z ą d u  
m i.  W ia d o m o ś ć :  Z a w ie r c ie ,  u l .  S z k o ln a
127. _
S P R Z E D A M  s z a fę  r o z b ie r a n ą  n a  u b ra  
n ie  je s io n o w ą  P re z y d .  M o ś c ic k ie g o  14.
K o p e ć . __________________
W  Z A K Ł A D Z I E  s to la r s k im  B a n a ś k o , 
p r z y  u l i c y  O r le j  18, są do  s p rz e d a n ia  
m e b le  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h :  p o k o  
je  s to ło w e , s y p ia ln ie , , s a lo n ik i ,  g a b in e  
ty .  o to m a n y ,  k o z e t l  i  i  in n e  u rz ą d z e n ia .  
O K A Z Y J N I E  do  s p rz e d a n ia  4 m a s y w y  
od s a m o c h o d u  c ię ż a ro w e g o , ce n a  600 z ł. 
W ia d o m o ś ć :  M o g ie ls k i  J a n .  P o r ą b k a  -
Z a w o d z ie  k /K a z im ie r z a .___________ _ _ _ _ _
Z  P O W O D U  w y ja z d u  o d s tą p ię  p ie k a r  
n ię  n a  b a rd z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .
D ą b ro w a .  N a r u to w ic z a .  B e rg e r .  _
D O  s p rz e d a n ia  d o m  2 p ię t r o w y  30 u b i 
k a c j i .  N iw k a .  u l.  1 -go  M a ja  56. N . 
I g r a .

L O K A L E .

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .

B U R Y  W o jc ie c h  z g u b i ł  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą ,  k a r tę  m o b i l iz a c y jn ą  w y d a ­
n a  p rz e z  P . K .  U . O s t ró w .   __
G A R M U L E W I C Z  R o m a n  z g u b i ł  d o ­
w ó d  o s o b is ’ y .  w y d a n y  w  B ę d z in ie ,  k s ią ­
żeczkę  w o js k o w ą ,  w y d a n ą  p rz e z  P . K .  
U . C z ę s to c h o w a .

R Ó Ż N E .

M I E S Z K A N I E  p o je d y n c z e  d o  w y n a ję ­
c ia . W ia d o m o ś ć :  1 -g o  M a ja  17, S o s n o ­
w ie c , H e r e j .

B E Z P Ł A T N I E !  N a p is z  n a ty c h m ia s t  i  
m ię  ro k ,  m ie s ią c  u ro d z e n ia ,  o t rz y m a s z  
a n a liz ę  c h a r a k te r u  z d o ln o ś c i,  p rz e z n a ­
c z e n ia . o k re ś le n ie  w a ż n ie js z y c h  fa k tó w  
Ż Y e ia  —  d a rm o .  75 g r .  ( z n a c z k i p o c z to  
w e ) n a  p rz e s v lb e  z a łą c z y ć . W a rs z a w a ,  
P s y c h o  - G r a fo lo g .  S z y l le r  - S z k o lm k ,
N o w o w ie js k a  32._________ _________________
U N I E W A Ż N I A J !  w e k s e l Z y g m u n to w i  
J a g ie ls k ie m u  z K o z ic g łó w  n a  s u m ę  
220 z ł.  w y s ta w io n y  p rz e z  P io t r a  W ie r z
b ie k ie g o  z Saezow  a .   _______
K R E Ż L Ó W N I E  R e g in ie  s k ra d z io n o  to  
re h k e  8 l is to p a d a  na  z a b a w ie  w  Z w ią ż  
k u  n a  P o g o n i.  W  to re b c e  z n a jd o w a ła  
s ic  k s ią ż k a  k a s y  c h o ry c h ,  w y d a n a  w
S o s n o w c u . 4 f o t o g r a f ie  i  2 z ł.________ _
G R A F O L O G  h ir o m a n ta  (B a ls a in o )  o 
k r e ś lą  ż y c ie , lo s  c z ło w ie k a .  D ą b ro w a ,  
L im a n o w s k ie g o  4.

Ogłoszenie.
W  R e je s t rz e  H a n d lo w y m  S ą d n  O t r ę  

g o w e g o  w  S o s n o w c u  d o k o n a n o  n a s tę ­
p u ją c y c h  w p is ó w :

Z M I A N Y  W  D Z I A L E  A .

D n ia  25 m a rc a  1930 r o k u .
A .  761. W y k r e ś lo n o  z r e je s t r u  f i r m y  

„ B r a c ia  R u c iń s c y "  w  B ę d z in ie ,  —  S ta ­
n is ła w a  R u c iń s k ie g o  i  w s z e lk ie  je g o  
u p ra w n ie n ia .  ,, .,

D o k o n a n o  w p is u  K a ż d y  _ w s p ó ln ik  
m a  p ra w o  p o d p is y w a ć  w  im ie n iu  s p o i 
k i  r a c h u n k i ,  k o re s p o n d e n c ję  i  p o k w ito  
w a n ia ,  o d b ie ra ć  d la  s p ó łk i  z p o c z ty ,  
t e le g r a fu ,  s t a c j i  k o le jo w y c h  i k o m ó r  
c e ln y c h  i  k a n to r ó w  p rz e w o z o w y c h  
w s z e lk ą  k o re s p o n d e n c ję  z w y c z a jn ą ,  po 
le c o n ą  p ie n ię ż n ą , o ie n ią d z e  za p rz e k a z a  
m i,  p r z e s y łk i  i  t o w a r y . - W e k s le  zas, ż y ­
r a  w e k s lo w e , c z e k i i  w o g ó ie  w s z e lk ie  
z o b o w ią z a n ia ,  ja k  r ó w n ie ż  a k t y  u r z ę ­
d o w e  i  p e łn o m o c n ic tw a  w  im ie n iu  s p o i-  
k i ,  łą c z n y m  p o d p is e m  o b u  s p ó ln ik o w  i 
p ie c z ą tk ą  f i r m y  z a o p a trz o n e  b y ć  w in ­
n y ,  w  p r z e c iw n y m  b o w ie m  ra z ie  s p ó ł­
k i  n ie  o b o w ią z u ją .

A .  1450. „ M ic h a ł  L a c h m a n  w  S o ­
s n o w c u . U d z ie lo n o  s a m o d z ie ln e j u r o k u  
r y  B a lb in ie  v e l B a j l i  L a e h m a n o w e j.

A .  4348. „G e c e l B u g a je r "  w  Ł a z a c h . 
P o m ię d z y  m a łż o n k a m i B u g a je r  na m o  
e v  in te r c y z y  z o s ta ła  u s ta n o w io n a  w y ­
łą c z n o ś ć  m a ją t k u  i  w s p ó ln o s c  d o ro b ­
k u .

D n ia  29 m a rc a  1930 r o k u .
A .  4888. „ S z m u l M e lc e r "  n a  N ie m i 

e a ch . P o m ię d z y  m a łż .  n a  m o c y  m te r c y -  
z y  z o s ta ła  u s ta n o w io n a  w y łą c z n o ś ć
m a ją t k u  i  w s p ó ln o ś ć  d o ro b k u .

X  4847 W y k r e ś lo n o  z r e je s t r u  f i r ­
m y  , > b r a m  M e ry D  i  S -k a “  w  S o s n o w ­
c u  —  Iz a a k a  L ip s z y c a ,  w s p ó ln ik a  f u v

m y A . 3182. E f r o im  K lu g m a n  i  A n s z e l 
L a n d s m a n "  w  B ę d z in ie .  P o m ię d z y  m a l i .  
K lu g m a n  n a  m o c y  in t e r c y z y  z o s ta ła  a - 
s ta n o w io n a  w y łą c z n o ś ć  m a ją t k u  i  
w s p ó liu /^ ć  d o ro b k u .  . _.

A  1957 W y k r e ś lo n o  z r e je s t r u  n r ■> 
m y :  '„Z a k ła d  K o t la r s k i  i  B u d o w a  K o n ­
s t r u k c j i  Ż e la z n y c h . A lb in s k i  S c h m id t  
i  S -k a “  s u k c e s o ró w  J o z e fa  K a r n ik a ,  a 
J a n a  K a r n ik a ,  h) P a u lm ę  K a r n ik  d l 
B o ż e n n ę  z K a r n ik ó w  F o r e j te k  i s u ' ' c« ‘ 
s o rk ę  po  C z e s ła w ie  A le k s y m  - 
n ie  S c h m id c ie  —  S ta n is ła w ę  S c h m ito -  
w ą .

D r u k .  „ E x p r e s  Z a g ł ę b i a '  S o s n o w ie c , u l  T e a t r a l n a  I .  t e l .  4 -9 4


